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PISMA PERYODYCZNEGO ł JEGO PRZYJACIEL, 
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Firn. Styszates ? — Prz. Cóż takiego — Motyt 
Albo co? Jakto niewiesz 0 Motylu —Ani trochę, + 
przecież zima — Ej nie owad, ale nowe, na mą - 
szkodę perjodyczne zjawisko — Zbytćś trwożny 
o kieszenie, kogóź literacka - nowość ieśli nie li- 
| der ieszyć powinna; co to za świstę w lay 
i odzaiu = W:zadnym , autor oświa leza że 
jako motyl, ze, wszystkich kwiatów soki be 
ściągał, ze wszystkich, uwaz, ©0 mu się pod 
reke nawina, recze że bedą brednie — Więc się 
nie masz czego lękać, lepićj ci owszem, szańc _ 
"po tobie — Wolaibym iednak, aby motyle i i pis ` x 
sarki ieden umiott zefir. — W iakimze sposobie ten s 
iwóy straszny zawodnik światu się ukaże? = X 
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Oto ma wylatac co trzeci dzień i mieścić wszy- 
sikie pstrocizny motylego rozumu. — Nie wiele 
mu stąd wróże, aza to świat dzisiejszy tak Ťa- 
two uwieśdź obiecanka; coś mi się zdaic ze ten 
motyl rychło przeistoczy sie w poczwarkę. — Słu- 


szna uwaga, bodaj zmarzł niecnota. 4:4 
Prawda Prześwietna Publiczności, ze obie- 
tnica ogólna może niektórym zda się mata pisem- $ 


ka rekojmia, lecz Ty co mie z osobna przebie- 
gasz łaskawy Czytelniku, przypomniy siła Cic 
każdy zbytkowy wina kieliszek, kazda fakotka, 
kazde widowisko, kazda godzina dźwięku albo 
dymu, oprócz zdrowia kosztują, a odzatuiesz li- 
chego na trwalszy przedmiot wydatku. Zawio- 


‘dies się, mato tracisz, ali nie, to nas obu w tém 


korzyść. 

Pici piękna młode Biatogłowy, waszych ja «i 
pospolitszych rozmów świadom, ręczyć mogę  - 
smiele, że Berety, Kapelusze, Wstązki, Bławaty, , 
a la Walterscott, Giraffe, Osage, słowem wszel- 
kie modne gatganki, nie zastąpią pozytku uczeń+ /4, 
szych bez pedaniyzmu dyskursów, a nastręczo- » 
ne przez cwiarteczke uwagi nie iedno pickne li- 
ce poiednaią z moimi współbraćmi Motylami, 
dla tego czesto płochymi, ze nie znajduia sta- 
{osci gustów w przyszlego potomstwa matkach. | 
Uchowaj mic Boze od zupełnego z garnirowa- ` + 
niami rozbrała. Niech się owszem wiosna bar- 
wi ale -zarazem 1 iesieni goluie owoce. 


nea) 
+ 
P pE n = | "ZM c aw 


Ten finat powinien wdrozyc kochanego Czy- 
telnika w mysl, iz cclem Motyla iest rozrywac 
pożytecznie. Literatura będzie giównym iego po- 
lotów obrębem. Proza, wiersze, rozprawki, po- 
wiastki, uwagi, proickta, treściwe wspomnienia 
okolicznosci czasowych, urywki historyczne, 
wreszcie anegdoty, zagadki i t. p. znaydą ko- 
łejnie swe miejsce. Jako Kucharz na próbie 
stara się urozmaieać pierwsze dania, tak i Mo- 
tył rzuciwszy po szczypcie wszystkich materya- 
tow swoich, bedzie się mógł nad lepszemi za- 
trzymać, w tym iednakże zakresie iakiego mu po- 
błazaiące przyiecie Szanownćj Publiczności trzy- 
mać się dozwoli. 

Warszawa dnią 16 Lutego 1828 r. 


W pierwszym Miesiacu ograniczy się Motył 
do Prenumerantów Stolicy. Numer Pierwszy wyi- 
dzie dnia 1 Marca 1828 r., dalsze co trzeci 
dzien o godzinie rotćy. z rana. 

Papier, druk i format bedzie iak niniey- 
szego Prospektu. : : 
~ Cena prenumeraty iest do dnia r Kwietnia 
Zip. 1 gr. 15. 

Wszelkie pisma obiętości Motyla odpowic- 
dnie z wdzięcznością odbierane będą: 

Addressowac się bedzie do Redakcji Mo- 
żyla na ręce P. Szteblera Xiegarza w Domu Tow, 
Prz. Nauk, z warunkiem przesyłania listów franco. 
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PRENUMEROWAĆ MOŻNA. 


W Xiegarni Szteblera gdzie iest Kantor Główny, 
tudzież u *uczyńskićj przeciw Dobroczynności, 
u Ciechanowskiego, u Morytza przy Ulicy Mosto- ~ 
wćj, u Kunigha Ulica Wierzbowa, u Kelichena, 
u Schmidta Ulica Elektoralna, i u Willertowé; 
na Nowym-Swiecic. — 
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Numer 1l, Ezenpl. gt. 6 


MOTTA 


— W SOBOTĘ dnia 1. Marca 1828 roku. — 


- 


DO CZYTELNIKA. 


Gdybyś wiedział kochany Czytelniku, ile kio- 
potów ogarnia wydawcę każdego w ogóle a w szcze- 
gólności pisma perjodycznego, ulitował „byś się 
nad piszacemi istotami. Nie bede cie moimi fra- 
sunkami troskaT, lecz. abym doświadczenie wła- 
sne ku twoiemu pozytkowi obrócił, namienięć 
okoliczności iakie mię przed wyjściem tego oto 
pierwszego Numerku spotkały. 

Przechodziiem się po stolicy, rozmyśłaiąc nad 
tém coby przy zaczęciu motyłego zawodu napi- 
sać. Wybor materyatu niezmiernie mi głowe tru- 
dzit ; Pierwsze wejrzenie stanowi 0 pi 'zyszłości, 
z czemże więc przed ‘Trybunat Arystarchów a bar- 
dziey Zoilów naszego czasu wystąpić. Gdym te- 
mi dumaniami z zajęty Krakowskie Przedmieście nie- 
' znacznie przebywał, natchnąt mię szczęśliwy gic- 
niusz do odwiedzenia iednego z weteranów litera- 
ckiej rzeszy, wdatem się znim w rozmowe zasia- 
gnaicm przyjacielskiej rady i następny iego postrze~ 
zen zachowuie wyiątek, 
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Puszczasz się więc w świat Literacki: pomnij 
zec się to raz na zyciu trafia, że przeto wypada po- 
stępować z przyzwoitą rozwagą i roztropnością. 
Bytem ia świadkiem rozlicznych na te scenę wstę- 
pów, rozmaitych powodzen i upadków i tego obe- 
znania skutkiem, mogę ci dadź o sposobie występo- 
wania między ludzie zbawienna przestroge. WWszel. 
ki początek 1akiegokolwiek, zawodu powinien bydź 
naturalny i iak źrodło rzeki przez uboczne wody 
wsparte przybiera poważną postać, tak i młody 
Literat nie wstydząc się obcego zasiłku, powinien 
wzrastać przy pomocy drużyny, pokąd go siły 
własne na pewnej nie postawią stopie. 


Jak fatwo nieostrozny początek szkodliwym 
stać się może następny okaże wypadek. Lat temu 
kilka znalazłem się w Paryżu przy wystawieniu po 
raz pierwszy dosyć dobrze utozonéj Tragedji pod 
tytulem Romulus i Remus. Autor iej na nieszcze- 
scie heroicznemi uczuciami przeięty zaczął był 
Akt pierwszy od nastroszonego wykrzyknika O Re- 
mus (O Remusie) Zaledwie publiczność ustysza- 
da to niczreczne odezwanie, natychmiast dwu 
brzmiące Oremus przeszfo ze smiechem w usta 
słuchaczy i Tragedya dobra z kad inąd wieczny 
pokój znalazła. Chron się zatóm nadzwyczajne- 
go przez dziwactwo wstępu, idź ścieszką bitą na 
kiórćj iczeli ci się uda, bezpieczniejszym posta- 
pisz krokiem po umysłowych bezdrożach. — Po- 
dziękowawszy za radę wróciłem uspokoiony i 
szczerze postanowilem iéj się trzymać. 
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PANEGIRYK: (*) 
Chcesz bym cię chwalił Mospanie, 
Ale czy pochwał mi stanie 2 
Bo tu trzeba chwalić ciebie, 
Nie zaś co masz ku potrzebie. 
Pickne twe cugi, karety, 
Sa-c twoie, ale to nie ty. 
Kucharz twój iest wyśmienity, 
Z każdćj potrawy człek syty, 
Pod srebrami stoły mdleia, 
Wina strumieniem się leia, 
Wyborne cukry i wety, 
Sa-¢ twoie, ale to nie ty.: 
Przepyszne te twoie szaty, 
Owe to perły, szkarłaty. 
Droga igła haftowane, 
Za najprzedniejsze są miane, 
Z Brabanckich koron mankiety, 
Są-ć twoie, ale to nie ty. 
Codzień z licznych dóbr dochody, 
Ptyna iak ze źródła wody, 
Wszyscy przed toba czapkuia, 
Bo w szkatule złoto czuia, 
Pełne worki i kalety, 
Sąć twoie, ale to nie ty. 
Naywieksza sława byłaby, 
Z ojca, z matki, z dziada, z baby, 
Masz przodków w zacnéj osnowie, 
Godniż to byli panowie, 
Swiadczą nagrobki, portrety, 
Sac twoie, lecz i to nie ty. 
Pokaż że sie sprawiedłiwy, 
Zes na cudze nie icst chciwy, 
CO) Wiersz Redakeyi udzielony. 
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Nie wyniosły, bogobojny, 
Ku nędznym, że iesteś hojny, 
Jak skoro ujrze te cnoty, 
Wraz rzekne, o co to, to ty. 
Przyiaciele Lakonizmu uwielbią nastepny bi- 
let i zwyciezona trudność przez szacownego z _ 
dowcipu autora. 


Gdzie dziś Pan Razem być 
Cypryjan Reńskie pić 
Te obiad Smaczno ieść 
Terzy rad Duby pleść 
To wiedzieć Wiec znać da 
By siedzieć Nie trzymaj 
U stotu Człowieka 
Pospotu Co czeka 
Jeśli nasz Niech wraca 
Pan Tomasz Gdzie praca 
Dziś ciebie Sługa mój i 
U siebie Yak ia Twój. 


Bedzie miat 
la bym chciat 


ZAGADKA. 
Krzywąć znam droge, ale bez kolei, 
Giadką , bez kurzu i błota, 
Bezpieczna od rozboiów, wolną od złodzici, 
Zaden się po nićj, powóz nie turkota, 
Nie potrzebuie koni, kotodzici, r 
Ani się brukarz z nią kiedy kiopota, 
I cudo! tu iuz wiara się urywa, 
Droga się sunie, podróżny spoczywa. 
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Numer 2. Exempl, gr. 5. 
HOTTA 


— WE WTOREK dnia 4. Marea 1898 roku. — 


Sonety Adama Mickiewicza we Lwowie 1827 
u Kuhna i Milkowskiego w 16¢¢ str. 50. przeda- 
ia sie u Brzeziny po ZA. 3. gr. 15. 
» Sonety I. N. Kaminskiego we Lwowie 1827 
u Pilera, przedaią sie u Brzeziny po Zt. 3. w race 
str. 70. 


Niechaj co chca mówia stronnicy klassyczno- 
ści na naszego Mickiewicza, nikt mu nadzwyczaj. 
nego talentu uiąć nic potrafi. Szlachetny smut- 
ku koloryt, wyrażenia śmiałe, Iecz trafne, gład- 
kość niepospolita, i powab nieporównany, sta- 
nowią główne iego Sonetów zalety. Tezełi dzio- 
by potoków, gardła rzek, zegar niebios, iazda 
chmur, szczeliny świata nic do razu poiać się 
daia, tedy nic mnićj usprawiedliwione bydź mo- 
„ga. Rozumiemy dobrze co znacza szyie wąwo- 
zów, grzbiety gór, kosa czasu, godzin lot, świa- 
ta konce, bośmy do nich od dziecinstwa przy- 
wykli, a lubo mmićj są odległe te zblizenia, ato- 
li spodziewać sie można, że niektóre i z przeno- 
„śni Mickiewicza za czasem prayswoione zostana, 
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T rafiaiac , po raz pierwszy zwiaszcza, na gór- 
nych iego myśli wyrażenia, zdziwiona imagina- 
cya szuka znaczenia tych niezwyczajnych spojni, 
lecz nie śmie powątpiewać o wielkości ducha, po- 
dobnym wiadaiacego iezykiem. Inaczćj się dzie- 
ie w czytaniu utworów I. N. Kamińskiego. Po- 
mysły wyrażeń nowych w sonetach iego (Nr. 11. 
2r. 1 56) wystrzelone; do razu śmiech budzą; 
iest więc różnica pomiędzy natchnieniem gienju- 
szu, a wytężeniem rym opisa przerywanej weny, 
bo słuszność oddając IP. Kamińskiemu znajdu- 
ie się miedzy iego sześćdziesięcia, kilka wzoro- 
wo napisanych sonetów (1) "następny tego do- 
wodem : 


I ia u ziomków chciałbym zyskać wzgledy; 
Lecz muza moia ni (2) to iaka raca, 
Choć iasno wzleci, ciemno na-_dól wraca ; 
Inni, na niebie wieszają. zapędy! 

J ia za chwata, pieniem gome wszedy, 

Niedbam , choc zapał pasmo zycia skraca! 

Ale wiatr gonić nadaremna praca: 

Ta tu go chwytam, on goni tamtedy! 
Iednak śród „przygód i śród nieszczęść wielu; 
«Cuku nie rzucam, chęć mię grzeie stała; 
Dla duszy moićj — wierzaj przyiacielu, 

Tyle ma ponet i uroków chwała, 
Ze chociaź stokroć tarcz ominie strzała, 
Stokroc i ią rzucę, aż raz utkwi w celu. — 


"Im na mnićj nowych wyrażeń autor się,. w 
ogólności mówiąc, sadził; tém lepićj mu poszło : 


(1) Nr. 2 6. 17, 60, 
3) 
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trzeba bowiem Sniadeckich lub Mickiewicza ta- 
lentu, aby dej nie psuc.— Mnićj pospolite za- 
kończenia cechuia sonety pod numerawi 8. g. 20. 
2g. 55. Jeżeli iednak autor w pokorze serca, mo- 
tyla poradą gardzić nie zechce, w ówczas uczy- 
niwwszy wybor między swoimi piodami. 

„ Stokroc one poprawi, az raz dopnie w. celu.” 


Z ustnego trzymam podania, że w Skierniewi- 
cach, w Poznańskićm, naszego Krasickiego nic- 
gdyś ustroniu, znayduią się dotychczas na icdném 
drzewie własna iego reka wyryte wiersze : i 


Szczescie u Dworu, iak woda przy młynie; 
Szumi, obraca, upada i ginie. 


Miło iest pewnie każdemu Polakowi oznaiamiać 
się ze szczegółami życia stawnych spot-ziomkéw, 
dla tego też Motyl drobnego nawet kwiecia wtym 
rodzaiu nie omiia. Oto iestkilka wierszy znakomi- 
tego dziś Rymotworcy, do Sztambucha uczonego. 
Hanki w pisanych: 

Iedne są w życiu naszćm i myśli i checi, 

Zyiem dla szczęścia synow, dla ojców pamięci: 

Tyś wzbudził mezkiem pieniem chwate mezkich 
czynów, 

"Tyś bozki ięzyk Stawian przechował dla synów, 

{a iza to uwielbiam moie przeznaczenie , 

Że co piszesz ia czuię, ze co czynisz, cenie. 
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Stawny Lagrange pordwnywaiac ilość picr- 
wiastku pozywnego rozmaitych iadalnych sub- 
stancji, wyrachował, iz potrzeba rok ilości 
równćj 512 funtom zboża i 146 funtom mięsa 
do żywienia iednego człowieka. 

Wyrachowano także przez przybliżenie, iz 
człowiek piećdziesiecioletni, zdrowia czerstwego , 
nie czyniąc zbytku spożywa: 

Chleba 27,000 funtów. 

Miesa 6,000 — 

larzyn, owoców i iaj 5,000 funtów. 

Wypiia przytćm wodą i innymi trunkami 
kwart 31,000. 

Gdy Król Stanistaw August przciezdzat przez 
Pinsk, przyimowanym był z wielką okazatoscia 
przez Chominskiego Woiewode Móścistawskiego , 
podówezas ieszcze Pinskiego Starostę. Urzadzo- 
no umyślnie salę, w którćj wymalowane byty 
schodzące się w Powiecie Pińskim rzeki, w po- 
staci Bozkow i Bogin mitologicznych; pod każdą z 
tych rzek było wypisanych kika wierszy na cześć 
N. Pana. Między innemi Prypeć miał pod soba 
ten napis: 

Pamictam, gdy w najdalsza odległości metę, 

Rzymski August nad mój brzeg, swego gnat 
poctę: (1) 

Z dziwém dzisiaj ogladam Augustów różnicę ; 

Gdzie tamten gnieździł kary, ten szczęścia 
stolicę. 


Znaczenie przeszłćy Zagadki, Rzeka. 


(1) Owidjusza. 
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Rek 
MOTTIR 


— W PIĄTEK daia 7. Marca 1528 roku. — 


Les Chroniques de Canongate par Sir W. 
Scott traduit par Defansoy ret Paris 1828, 
Catery tomy w 12° kosztuią u Gliicksberga Zł. 20. 


_ Nie mamy w kraju naszym Gazety Literackićj ; 
brak tèn zastepuia iak mogą Gazety polityczne, lecz 
najwiecćj głoszą nam okazanie sie dzieł w kraiu 
wychddzacych: Ocudzoziemskich niekiedy wspo- 
minaią , i to wtenczas kiedy ieszcze za granicą ma- 
ią wyjśdź czy ledwie wyszły. Wypływa. stąd 
naturalnie, ze obwieszczenia tak odległe od swego 
skutku, mato czytelnika obchodza; wiclez to bo- 
wiem szkoputów , o które w przody ciekawość po- 
tracić się musi. WWszelki wypadek; wszelka kata- 
strofa, do ppawdy iest podobna; niech autor u- 
mrze, niech wydawca zachoruie , niech się transport 
„wlecze, ńiech się tomy zawieruszą, niech kart 
kilka wypadnie lub niestanie, wszystko to bydź 
może : niech że na dobitke nieszczęść za kilka łub 
kilkanaście bredni w najciekawszą xiazke wciśnio- 
nych, Cenzura dziefo wykreśli, o! wówczas, iuz 


trz : m Oo = 

po winogronach (r). Przypuśćmy, że mimo wszel- 
kie orkany i zawieruchy, dziefko szczesliwie do- 
biia przystani, co się, wtedy dziecie? większa oto 
część lubowników nowości, zapomniała iz takowe 
na świecie istnicie; odbyt lichy, Xiegarz stara sie 
wysoką ceną nadrobić za wyłożone koszta. Wy- 
soka cena zraza Czytelników, tém bardzićy, ze“ 
xiazka kupiona po przeczytaniu bardzo często war- 
ta komina. Oto smutna, lecz wiernie skreślona 
dola konsumentów. umysłowych w Polszcze. Trze- 
ba bydź i zarliwym i bogatym muz literackich ze- 
łantem , aby wbrew tak połaczonym okoliczno- 
ściom, męznie się opierać. 

> WW dalszych numerach Motyla, będzicmy slc- 
dzić po szczegółe przyczyny pierwiastkowe i po- 
ehodne, dla których handel xiazkowy doznaie tru- 
dnosci, i zastanowiemy się oraz nad drogani, kió- 
re do pomyślniejszych skutków osiagnicnia przy- 
GI by się mogły; teraz wrócimy do Waltera 

cotta. 


Nowy ten płód. obfitego autora pierwszy ze 
wszystkich dotąd znaiomych, z podpisem iego ia- 
wnym wychodzi. Z tego powodu porównywa sie 
Walter Scott w wesołćj przemowie do arlekina, 
któremu gdy zdięto maskę, daleko sie gorzćj wy- 
dal, niźli nią przybrany. — Tako wielka część po- 
przednich Romansów była opowiadaniem Iede- 
diaha Cleisbotham gospodarza Austeryi, tak tutaj 
Pan Chrystal Groftangry daie: publiczności kilka 
płodów swoiego pióra poprzedzonych własną bi- 


(1) Liszka i Winogrona. Eropa, 
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ografja. W dobrém urodzony mieniu pod matki; 
iedno zarządem , młody Chrystal popuściwszy so~ 
bie wodze subordynacyi, póty używał i hu- 
laf, póki się ojcowski maiatek nie przebrał. Nic 
mu prawie nie zostało, krom dwóch prayiaciot , 
a tych cała pomoc ograniczała się do wydźwi- 
gnienia ułamków, jakieby na zniszęzonćj dziedzi- 
nie pokazać sie mogły. Straciwszy odwage i ocho- 
te pozostania w Edymburgu. Odbyt, nasz Chry- 
stal podróż zamorską , a nauczywszy się z doświad- 
czenia, że pracą i ‘oszezednose konieczne sa do 
ostodzenia starości, zebrał iaki- taki maialck , 
który przydany do uratowanych dawnego szczat- 
ków, los iego do końca Życia zabezpiecza. Z po- 
wrotem do. ojczyzny zastaje zupeina zmiane, i 
czasów i osób. Dawny protektor ztożony niemo- 
ca, zaledwie go poznaie: drugi przyiaciel Pan Fa- 
irseribe Patron, który Tącznie z protektorem uła- 
twit wydostanie pozostałości rozbitćj. massy, u- 
wiadamia Chrystala o stanie interessów i zache- 
ca go do wykupna dawnego familji Croftangry 
imienia. Gdy iednak to nabycie nie: przyszto do 
skutku, dla mnićj przyjemnych a odświeżonych 
pamiatek przez, dawną siugę, która nie poznaw- 
Szy Chrystala, przed nimże samym wystawia go 
pod zasTużonemi w młodości kolorami, daiąc prób- 
ke opinji, iaką okolica o dawnym dziedzica zacho- 
wuie, postanawia Croftangry osieść w Edymbur- 
gu, W części miasta zwanćj Canongate i stamtad 
Chroniki na świat wypuszcza. 

Korzystaiac ze znaiomości dawnych przyia- 
ciof, udziela nam dwóch powieści w drugim to- 
mie zawartych, pod tytulem: Wdowa Gorala; 
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i Dwaj Włodarze, trzecia powieść zajmułąca 
dwa ostatnie tomy, nosi tytuł: Córka Lekarza 
wiejskiego (la Fille d'un Chirurgien ), i scena 
odbywa się częścią w Anglii, cżeścią w Indjach. 
Konczy autor opisem wrażenia, takie ostatnia hi- 
storja Chrystala na zebranćh towarzystwie uczy- 
niła, i gdy Pan Fairscribe przy pomocy tabaki, 
dwa razy tylko zasnął, a pozostafego audytorjum 
applauzy Taskawie go powitały , ośmielił się Cro- 
ftangry ogłosić swe prace, równaiąc sie w tém 
do konia, co faierwerkiem przyuczony, bez bo- 
iaźni na grady kul woieńnych występie: 

Trudno iest ocenić bez żarzutu dzicło tak 
znakomitego autora, dla tego tez się Motyl na 
to nie porywa. Ogólnie mówiąc w kolei rzeczy 
udzkich postrzedz można, że sława raz nabyta 
popiera i mnićj doskonale pomysły — Dzieło to 
wszakże, daie się czytać z ciekawością: mnoztwo 
nieznanych wyrazów z indyjskiego wziętych iczy- 
ka, czy zdobi czyli nie, dowcipne opowiadanic, 
kazdy wedle gustu osądzi. Obrazy wschodnit 
przy końcu tomu czwartego skreślóne, troche 
(Tysiaca nocy zarywaia odcieniów. 

Nie tu ieszeze koniec pracowitych Skotta Za- 
trudnien. Obiecnie ciąg dalszy Chronik, iczeli mu 
siły na to wystarczą, przy zachęcie od czytelni- 
ków zbyt wedle mnie rożlicznych, aby iednyth 
organem zgodną opinie wyrazić Zdotali. — 


Nowy Kantor Motyla został otworzony przy 
Ulicy Miodowćj u Wdowy Niemirowskiej. — 
' 
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ZZO AŻ A 
— W PONIEDZIAŁEK dnia 10. Marca 1828 roku, =- 


Lew pr&ebudzohy niezna miar srogości , 
Strasznym iest Tygrys kiedy się zacieka , l 
Lecz najstraszniejszém z wszystkich okropności ,. , 
Test niezawodnie szaleństwo człowieka. 


Szyller w balladzie Dswon, 


W prowincji Hiszpańskićj Guadalaiara, miaste= 
ezku Chilocches , kupiće iarmarkowy stanął gospo- 
da u karczmarzy z dawna sobie znaiomych. Pe- 
Ten ufności w gospodarzach, zostawił po wiecze- 
rzy swe paczki w izbie w którćj byty za przyby- 
ciem złożone, a sam położył sje wtćj co mu 
zwyczajnie za noeleg służyła. — Zona karczmarza 
z przyrodzenia ciekawa, zaczęła przepatrywać to- ` 
wary kupca, podobafa sobie ich gatunek i do- 
bór, i miedzy paczkami postrzegła dosyć znaczna 
pieniędzy kwotę. Na ten widok wanieca się ićj 
cheiwość, biegnie do meza t podaic mu myśł za- 
bójsttwa. Widząc iednak wahanie się mezowskie ; 
z niecierpliwiona , bierze puginaf , wchodzi na pal- 
cach do pokoiu śpiącego i trzykrotnóm pchnie- 
ciem, okropnego morderstwa dokonywa. Małzon= 
kowie zatrudniaia się wspólnie zakopaniem ciała 
i zagtadzeniem wszelkich śladów” zbrodni: 
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We dwa dni potém ( 26 Maia 1827) córka 
zabójców, dziecię od lat £ udała się do szkoły 
z chusteczką na szyi od matki sobic dana — Chu- 
steczka ta przypadła do smaku ochmistrzyni, któ- 
ra pyta dziecięcia, gizicby ia nabyło — „Niewiem 
odpowie dziewczynka, lecz moia mama wiele 
ma podobnych — Poproś wiec matkę, aby mnie 
iednćj odstąpiła." Wróciwszy do domu malutka, 
zniczém tak nie spieszy, iak z doniesieniem ma- 
mie o żądaniu ochmistrzyni. Karczmarzowa nie 
posiada się w gniewie, gwattowne czyni wyrzuty 
i Spicszy “do męża, któremu rzecz opowiada — 
„Zginęliśmy zawołała wchodząc, nasza córka yr 
data wszystko. — Cóż więc chcesz abym robi]? — 
Trzeba ią koniecznie zabić, iużci to lepiéj, iak 
żeby nas oboie powieszono — A któż ią zabiie? — 
Ty. Tutro iak tylko dzień, wykopiesz dół w ogro- 
dzie, ia ci ią przyszle ze śniadaniem, udusisz ią i 
wnet zasypiesz, aby nie krzyczała.” 

Sinkane dziewczę słyszało po za drzwiami tę 
piekielną rozmowę, lecz nie maiąc siły uciec, u+ 
snęlo z omdlenia — Nazaiutrz o godzinie 7% mat= 
ka budzi córkę i posyła ią ze śniadaniem iako z 
umówionym śmierci znakiem. Maleńka bierze por- 
cję, znajduje ojca przy wykopanym dole i rzekł- 
szy dzien dobry, z dziecinną przydaie prostota — 
Len dot dla mnie Papo, wszak prawda. Roz- 
broiony litościa ojciec, któremu dzy w oczach sta- 

nęty, oddala dziecię mowiąc: idźże mi stad; ma- 

lenka wraca do domu, lecz matka obinzodh tém, 
że iéj maz słowa nie dotrzymał, po kilku chwi- 
lach namysłu, knebluie gebe córce, wiąże ićj re- 
ce, nogi, i do palącego sie ogniska wrzuca. 


Gęstość i nadzwyczajny {ctor dymu, zdziwiły 
sąsiadów, weszli do domu i pytali karczmarzo- 
wę coby u siebie piekła: oświadczyła im ze nic 
to do nich nie należało, ale zarazem ‘z mieszała 
się, zmieniła głos do tyla,'ze się sąsiedzi nic 
zadowoleni, w piec zajrzeć wazyli. 

Co za okropny widok, na pół spalone stopy 
dziecięcia zostały przed ogniskiem, reszta ciała 
zupelnie spopielona. Uwiadomiono o tém: wypad- 
ku władze, a uwiezieni rodzice zapewnie iuź po- 
nieśli zasłużoną karę. 


Ubogi ślepy zebrał na ulicy przegrywając so- 
bie na bandurce, lecz przechodzący głuchymi by- 
li na iego liryczne prośby, nie nie wpadało w czar- 
ke tretowego Belizarjusza. Mały urwis zabawiał 
się koncertem slepego i przyszła mu złośliwa mysl 
sprawienia sobie igraszki z biednego żebraka. Bierze 
kamyk kładzie zwolna w czarke ubogiego, odbiera 
zwykłe Bóg zapłać, i przechodzi; podobny figicl 
udaf mu sie raz, drugi, i trzeci. Poznaie ślepy na- 
reszcie że go przedrwiewaią igotuie kij dla ukarania 
swawolnika. Postrzegł ostrozny chłopiec z poru- 
szen ślepego iaki był iego zamiar i dla tego usunat 
się na strone. 

Temczasćm miłosierna kobieta przechodzi i 
rzuca pieniądz w czarkę. Ubogi myśląc że się zart 
niewczesny ponawia, podnosi kij i uderza nim swą 
dobrodziejkę , która nie matosie z dziwiła z takiego 
podziekowania. Wiele było i gwaru iswaru, ale 
nasz urwis, przyczyna wszystkiego złego zemknął. 


Ozen sie przyiacielu,— A co mi po żonie ? 
Czyż twe serce, dla zadnej kobiety nie płonie 


Znam ia iednę — Nie chcę ićj — Pieknicysza od 
Jezeli piękna tylko, to dla meza gorzćj — (zorzy, 
Lat szesnaście — I młodsza, by mie nie urzekła, 
Grzeczna — Dla Gachów — Dobra — iak djabe- 
Tek z piekła, (slenie, 
Bez kaprysów — Nie wierzę — Madra — to zmy- 
Sto tysięcy posagu — Dziś sie znią ozenie. 
Przed trzydziesto laty btadzifo w Polszcze wie- 
lu prozniakéw, których stanem bylo, przesiady- 
wać po pańskich dworach, dzielic wszystkie roz- 
kosze wytwornego mienia i tą koleia zycie spędzać: 
Teden ztych Ichmościów siedział przy grze w po- 
ufałym domu, gdy mnićj ostrożny obserwator , prze- 
chodząc krytycznie dzieie obecnych osób, mianuie 
naszego Rezydenta i dosyć giośno onim wyrzeka 
laki Rozum! gdyby statek; najmniej tem po- 
ruszony bywalec obraca się zimno ku swemu Cen- 
zorowi wskazuie go reka i iednakim odpowiada 
tonem : Jaki statek! gdyby rozum, — 


ZAGADKA. 
Dom do naięcia iest o kazdej porze, 
Dwoie drzwi, cztery okien ma w iednej komorze, 
Czterech mieszkańców mieści wsobie snadnie, 
Nawet pięciu i sześciu iezeli wypadnie, 
Przytem gora i piwnica, 
Gdyby sie komu nie zdała ulica, 
W tedy gospodarz powolny zyczeniu, 
Cudowna laska wiednem okamgnieniu, 
Domostwo i lokatorów, 
Przeprowadzi podług woli, 
Nazwisko właścieiela i numer kontroli, 
Zapisane w Ratuszu na xiędze poborów. 
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Numer 5. Exempl. gr. 5. 


MOTIN 


SS SSS ce 
— WE CZWARTEK dala 13. Marca 1828 roku. — 


Władysław ‘Łokietek czyli Polska w wieku 
XIII. Warszawa 1828. u Glicksberga tomów 3. 
ww 12%e kosztuią Zt. 15. 


Łatwa krytyka, ale trudna sztuka. 


Ktokolwiek bądź wstępuie w. recenzenta 
zawód, ma się oglądać na powyższe godio, 
które, od wszelkiego zacickania się powsciagac 
go powinno. Krytyk baczący na nie, staie sie 
mnićj surowym, Autor mnićj draźliwym, Czytel- 
nik mnićj na którąabądź stronę uprzedzonym. — 
Takiem bezstronności nezuciem powodować się 
staram w królkićj o Wiadystawie *Lokietku wia- 
ałomości, i abym cię kochany czytelniku długą 
gadaniną nie bawił, przystępuię do wyliczenia 
moich pro i contra. 

Za Powiescia pod tytulem: „Władysław £o- 
kiciek,, mówią 4. Debra chęć AORTA, te pobu- 
dzać i zawdzięczać powinniśmy. Piękne wy- 
danie na które nie szczędzono ni kositów, ni o- 
zdób. 3. Postrzezenie i przyznawanie sie do wad 
które autorowi łaskawe Czytelniczki łatwo za- 
pewne wybaczyć potrafią. 
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Czytelnicy iednak mnićj literatont pobłażaią- 
=f następne zarzuty poczynią co do essencji dzie- 
Ta: 1), ze autor wyboczyt od celu powieści, nie 
przywiezuiac cale do siebie, 2) że wprowa- 
dza osoby hurmem bez jnadania im zadnéj 
fizjonomji, 3) że najmnićjszćj intrygi nie zawiazu- 
ie. Pierwsza, świcza uwaga ułega pod liczbą 
osób, które do. razu ‚poznać trzeba, w ciągu dal- 
szym Zadna osoba nie zajmuie i dla tego powtó- 
rzę z autorem „na iedno by wyszło przeczytać 
Naruszewicza” Co do materjalnych okoliczności , 
które wyłożonych kosztów są po części skutkiem, 
uwazemy ze dzielko drogie iak szafran, nie zw 
pełnie mimo przeprosiny i obietnice poprawy, 
potrafi zadowolnić zawiedzionych, a bez tego do- 
syc zrazonych Polskich: Czytelników. 

Iedna mówienia o dziełach w kraiu wycho- 
dzących, sposobność przywodzi nas do zachęcc- 
nia Czytelników ku poparciu chwalebnego nader 
przedsięwzięcia istotną korzyść Literaturze przy- 
noszącego. fest niem zamiar Drukatni A. Gate 
zowskiego wydawania Kolejno klassyków Polskich. 
Lubo mniemam, iz tak pożyteczne chęci, szcze- 
śliwy uwieńczy skutek, i ze się one "w oczach 
światićj Publiczności bez pochwał ostoia, rad- 
bym iednak zagrzać ostygłe i rachownicze umy- 
sty do. śpiesznego nabywania wzorów tylu po- 
kolen, w nadziei, ze dowolne miemi przciccie sic 
ukezepi wicłu w nabytym i iuz stylu, a wielu 0- 
swobodzi od szkodliwcgo wpływu iakr francuz- 
ezyzna i; niemczyzna na ich pióra wywarła. 

Zbiór Pisarzów Polskich wychodzi za pre- 
numerala 7, Zł, gr. r5. na raz, tom kazdy od 
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to: najmnićj arkuszy, wypada na ZA. 2. gr. r5: 
czyli arkusz druku po srebrnym groszu. Zyczyć 
by można, aby pobór prenumeraty odbywał się 
ezastkowo, przynajmnićj w stolicy, to iest aby pr zy 
odbieraniu kazdego tomu, wypłacona była nale- 
¿ność za tom li nastepuiacy. Im mnićjsze ryzyko 
tém większa ochota. 

Wyobrażam iuż uśmiechaiących się Caytel- 
ników z uwagi, Ze Motyl iesli nie czém inném to 
bynajmnićj rozrzutnością grzeszy. 

Celem kazdego pisma czy pisemka zwłaszcza 
perjodycznego iest służyć ku pozytkowi, wygo- 
dzie i przyiemności. Iakiemikolwiek sie drogami 
tego dopina, obojetna, idzie tylko aby dopiąć. 
Wicksze lub mniejsze, powodzenie icst niemylną 
skazówką dogodności i utrafionego celu. 

Nie zbyt dawny przykiad Szacownego Kurjera 
silnym iest dowodem, ze znajdą się czytelniey, by- 
les umiał ich pozyskać; zechcą więc moi, bar- 
dziej zany tego przez pismo .z nimi obcowania, nie 
potepiac w przekonaniu ze przytaciclska cwiartko- 

wa gaweda, moze niekiedy bardziej posłużyć, iak 
martwe prawdy izimne moraty, powazneg 0, ar- 
kuszowego , a nudą zbrojnego Erudyta, tem więcej 
że wedle Nestora literatury naszej potrzeba: 
Nawet i pustych trzpiotów postrzeżenia, 
Przyiąć z pokorą bo i te sie zdadzą (1) 

Trakiuię więc cicbie ‘Taskawy czytelniku, tem 
co mi się najlepszem _ zdaie: pamiętaj ze iako ku- 
chaz na probie i pieprze i sole i słodzę , abym 
w tej cizbie rozmaitych gustów, nie iednemu wy- 
Tacznic, ale wszystkim mnićj wiecej wygodzit. 


fly Niemcewicz Wsyp do Baick, 
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Dajcie mi tćj ... Nedzy, Ubóztwa, Niedoli, wołał 
u stofu pewien Synonim wtalerzu uwagą zatopio- 
ny. — Zgadnij ze czego chee ten frasobliwy obta- 
kaniec ?— Nie obłakaniec przyiaciela bynajmnićj, 
wie on dobrze czego chce, tylko mu brak wyrazu: 
Podajcie mu mizerji. 


Do IL.... 


Słodka w ić} mowie nieśmiałość ; 
Na ustach skromność spoczywa, 
Zawsze wesoła i żywa, 

Lecz wsercu chowa niestałość. 


Z dobrocią łączy wspaniałość, 
Pelna iest Boskićj prostoty, 
Wszystkie ma serca przymioty, 
Tyłko odrzucić niestatosc. , 


Osiot 1 CIELE. 


Ach iakizto osioł zemnie, 
Tak sie raz ciele faiato, 
Ze sie przelekio daremnie, 
1 iak głupie uciekało. 
Gdy tak swe zale rozwodzi, 
Małe oślatko nadchodzi, 
Idzie, idzie zadumane, 

| ¿bem sie uderza o ściane. 
I mówi myśląc niewiele, 
Ach iakiez to ze mnie ciele! 
Tak i ludzie zsiebie szydzą, 
W biędach swoich, drugich widzą. 

X. 
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NUMER 6. Ezempl. gr. 5. 


"MOTYL. 


— W NIEDZIELĘ daia 16. Marca 1898 roku. — 


O PRZYIAŹNI. 


Powiadaia, że rzadkość rzeczy stanowi ich 
wartość, i ze ztoto i srebro pierwsze z tego 
względu trzymaią miejsce między znikomemi rze- 
czami.- Ia wiem iednak, ze iest coś rzadszego na 
świecie iak te kruszce ; iest to prawdziwy przy- 
iaciel , iczeli go podobna znaleśdź. Modnych przy- 
iaciot znałem co nie miara, lecz wszyscy iak ia- 
skółki, przybywają z wiosną, a iak zimno nasta- 
nie, wtedy odlatuia. Nie widziałem nigdy przy- 
iaciela, który by mię kochał dla mnie samego; 
ale siła którzy kochali samych siebie w moicj oso- 
bie bądź dla potrzeby, bądź dla konwersacji; 
bądź ‘dla hulanki, badź dla innych przyiemności. 
Czas mię dobrze prawdy nauczył. Gdym nie- 
miał nic uciesznego do powiedzenia przyiaciele 
rozhoworow opuścili mię, gdym przestał bono- 
wać, dawne kompany stronify odemnie ji tak da- 
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Ićj. Przystaię na to że dla dobrego przyiacie- 
la, gardło bagatela, ale tez trzeba zemną uznać 
że prawdziwy przyiaciel iest to Fenix, o którym 
wszyscy koskaia, a nikt go nie widział. Dyoni- 
zjusz tyran Syrakuzański wezwał syna, pewnego 
raza na rozmowe, lecz młody Xiaze wymówił 
się w tćj chwili; gdy późnićj przyszedł, Dyoni- 
zy go pyta czemu by pierwiej tego nie uczynił è 
Gdyż mialem mój ojcze pieciu czy sześciu przy- 
iaciot u stołu, Dyonizjusz zdał się zadziwionym 
taką liczbą przyiacioł i zapytał syna czyli był 
pewny o ich szczerości. lak najpewnićjszy, odparł 
mu xiąże. Więc, prawi ojciec, sprowadź ich 
wszystkich téj nocy do siebie i iednema po dru- 
gim zwierz się, żeś dopiero zabi! tyrana, i proś 
kazdego, aby ci pomógi unieść trupa i pogrześę 
go skrycie nim przygotuiesz umysły ludu do po- 
sadzenia cię na moiem miejscu; a gdy tak ich 
wierność wyprobuiesz, przyjdź abyśmy się spo- 
Tem nacieszyli , tak nieoszacowanym skarbem. Syn 
dopełnii rozkazów ojca i serdecznych przyiaciot 
pomalenku zazy1; ale iakie podziwienie; ci sami 
którzy u stołu życie zań kładli, ani ieden z nich 
nicchciał sie na niebezpieczeństwo narazić, W ów- 
czas madry ojciec uwiadomiony o przewidywa- 
nym skutku, rzecze: „Drugi raz moj synu fide, 
sedcui, vide, (wierz, lecz komu, strzeż) i wiedz 
że trzykroć szczęśliwy, kto w ciągu życia je- 
dnego przyiacicla znałesdź zdoła, bo co stotowi, 
to tych serdeczność zostaie na obrusie.” 

Gdyby Pismo święte nie czyniło wzmianki o 
krolu Dawidzie i o Tonatanie, wierzyćbym nie 
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chciał w przyjaźń na téy ziemi. Dotychczasowe 
doświadczenie nakłania mię do opinii, że Kastor 
i Pollux, Damon i Pityasz, Pilades i Orestes, 
Nizus i Eurjal, Achilles i Patrokles, Tezeusz i Pi- 
rytousz, Scypio i Lelius, że te wszystkie weory 
przyiaźni w odlegićj starożytności, byty tylko u- 
roieniem. Wreszcie powiada Wtoch: Suole di 
parole amico, non valer un fico. (Przyiaźń na 
migi, nie warta i figi); a zatém cierphwość— 
Najlepszy przyjaciel Bog, a potém pieniądze. 


Talma w młodości swoiej nim miał ieszcze po- 
wóz na rozkazy, znalazł sie pewnego dnia w Ver- 
sailles, a maiac grać tego samego wieczora w Pa- 
ryzu, obrał dla przyśpieszenia powrotu iedne zre- 
miz stoiacych przed pałacem. We Francji, iak sie 
do landary podróżny trafi, woznica zawsze odpo- 
wiada iż natychmiast iedzie, i że czeka tylko iedne- 
go podróżnego, Talma przyzwyczaiony do tego 
woznic powszedniego manowca, uczynił zapyta- 
nie i odebrał; odpowiedź pospolita. Dumaiac w 
ówczas o sławnym Garryku, wszedł płaszczem 
obrzucony przez iedne drzwiczki landary, a wy- 
szedł bez płaszcza drugicmi. Zmierzchato się iuż 
nieźle. Talma na nowo staie, zmienia głos i pyta 
czy prędko poiadą. Woznica tłoczy go do powozu 
krzycząc mu, na iednego tylko czekam. Talma pieć 
razy głos i postawe przeinacza i za ostatnim razem 
odbiera odpowiedź: czekano tylko na Pana; iakoz 
landara leci do Paryza, wiozac Talmę i pieć micjse 
proanych. Przybywszy na plac Ludwika XV. Ka- 


e 


.. 


reta staic; Talma otwiera drzwi, płaci za swoie 
miejsce i drapie, furman dotad czeka na resztę 
pięciu. 
ae 

Pan K. spotyka wieczorem młodzienca; kto- 
rego mimo zmroku póznaie rozmawiaiącego ż ko- 
bieta kapturem przystoniona. Bierze go cieka- 
wość z kimby to snował takie miłostki, kryie 
sie i czeka końca rozmowy. Wykraczaiae prze- 
ciw dyskrecji, usifuie poznać kobietę, tropi ia; 
ta umyka, lecz niestety! „przy latarni gubi pod- 
wiazke, Pan K. podejmuie podwiązkę i wraca do 
siebie— Maury Brutti, prawi żonie, śmieiąc się 
do rozpuku, musze ci śmieszna opowiedzieć a= 
wahture.—  „Patrzno Papo, rzekła coreczka, 
wszakże to Mamy podwiazke w reku trżymasz.* 
Opowiedzze nam te swoie awanture, przerwie 
sąsiadka. Pan K, nie opowiedział awantury, od- 
dat podwiązkę, położył się kwaśno i postanowił 
sobie nie tropić Biatych-głow rozmawiaiacych 
wieczorem na ulicy. 


——2 Soe A MM 


Znaczenie zeszi¢j Zagadki iest Kareta po: 
czwórna na remizie. 


Motyl ina nastepny kwartat skrzydeł nie o= 
uści. Cena kwartalnej prenumeraty w stolicy 
iest złotych Cztery. 


-o -meee 00 


llrcin.org.pl 


= 
™ 


' a S 
. 


Numer 7. $ i Exempl. gù 5. 


MOTTE. 


-_ o vLMna 
— WE SRODE dnia 19. Marca 1828 roku. — 


WIERSZ 
W dzień szlubnego aktu Eustachego PY. z Henrykq Sı 
przy wniesieniu toastu za zdrowie tej pary. 


Tak chciał wieczny Pan świata, ledwie od powicia, 
Bieg nam dozwolonego zaczynamy życia, 

W. pierwszym iego poranku, w tćj dobie nadziei; 
{uz sie nam widok zmiennych przedstawia kolei ; 
Tus niknie gwiazda szczęścia w zasępionćj chmurze, 
Krótkie chwile pogody, długie życia burze. 
Wielez to razem gromów zebranych na czieka! 
Czy to im stawi czoło, czy od nich ucieka, 

Nie ujdzie przeznaczonych, ta go los dosięga, 
Tu własna gnębi słabość, tu obca potęga, 

W ciągłćj walce z innemi, w walce z samym soba, 
Rzadko wes¢lem, częścićj okryty żałobą, 

Czas mu bytu na ziemi bylby czasem kaźni, 
Gdyby na nićj niebylo miłości, przyjaźni: 

Córki górnego nieba zstapiły na ziemię; 

Aby swóm tchnieniem ludzkie órzeźwialy plemic; 
leden ich uśmiech wszystko w okoto nas zmienia, 
Na raj przybytek nedzy, na rozkosz cierpienia, 
Komuz tryumf miłości, komuż nie iest znanym! 
Przestał bydź nicszczęsłtwym, klo zostat kochany: 


Coż gdy ieszcze z miłością postepuiac zgodnić ; 
Przyiain wzniecone przez nią ustali pochodnie, 
I ogień dwóch serc, czysty iak promienie słońca., Š 
W mocy z iaka sie zaiął utrzyma do konca ? 
W tenczas, w tenczas kwiat życia, iest bez ciernia 
kwiatem ; ( światem, 
W nas samych świat znajduiac godziemy się z 
Wszystko się do nas wdzieczném weselem usmiecha 
Z lubym sercu przedmiotćm dzielona pociecha, 
Dwoistem darzy szczęściem, a ieśli nas kiedy, 
Zły los dosięże strzałą frasunku lub biedy, 
Sama boleść staie się pociechy przyczyną : 
Ilzy traca swą gorycz , kiedy wspólnie płyną. 
Młoda paro! wtem szczesne twćj przyszłości 
godła: >- (dla. 
W przód nim władza miłości przed ićj ottarz wio- 
luż was przyjaźń łączyła, a wdzięczna i tkliwa 
Trwałe świętego związku spaiała ogniwa. 
Spelnity się nakoniec serc waszych pragnienia, 
Tuz was wiaże przysięga, wiąża przyrzeczenia, 
Styszał ie Bóg 1 przyiąt. Obyście w tym związku 
Słodkiego tylko fańcuch znali obowiazku! 
Zyć iedno dla drugiego, iedne chęci dzielić, 
Wspólne troski ukaiac, wspólnie się weselic, 
I miłej prawych uczuć kosztuiac swobody , 
Bydź przykładem miłości, przylaźni i zgody. 
Henryko ! widzisz te tzy, te zmienione lica, 
Dobrćj dla ciebie matki, dobrego rodzica ? 
Rozrzewnia ich spelniona stanu twego zmiana. 
Oni ci życie dali, przez nich wychowana, 
Wzrostas w urocze wdzięki, w ozdobne przymioty, 
Uksztatcily twą dusze ich domowe cnoty; 
Oni dziś blogosławiąc twoiemu zamęzciu, 
Szczęście własne na twoićm założyli szczęściu. 


Zabierz z soba, wychodząc z rodzinnego progu, 
Wdzięczność dla nich najpierwsza po naleźnćj Bo- 
Ty zas sercu ićj mity, przez serce wybrany, (gu. 
Eustachy! tobie los ićj z nieba przekazany; 
Niech, czego wierna milość nigdy nieoddziela, 
Xnajdzie w mezu kochanka, znajdzie przyiaciela, 
Niech ufność z iaka tobie zostało oddane, 
Z reki dobrych rodziców dziecie ukochane, 
I dla nich dlug należny tobie przypomina, 
Niechaj w przybranym znajdą prawdziwego syna. 
Oboie upiekniajcie dni wam prznaczone, 
Przez wzaiemne starania, checi połączone, 
A gdy z laty ubiegnie miłości pogoda, 
Ićj pamięć wam zostanie, przyiaźń rękę poda. 
Nie dosć na tém dla Wieszcza! widzi on zdałeka 
Całą kolej przyszłości, która na was czeka, 
Widzi iak was zachwyca lubćj dziatwy koto, 
Wnuki to wnuków waszych; na te myśl wesota 
Drga w-nim serce krewnego, przecina bicg mowie, 
I z radością za wasze spełnia kielich zdrowie. 
oT ZR m 
Napoleon w podróży do Hollandji na czas przed 
swoim upadkiem chciał odwiedzić Chľopka któ- 
rego domek stał samotnie nad brzegami Skaldy, 
Dwoch adjutantow było przy Monarsze, Jeden 
znich wszedłszy uprzednio do Kmiecią, rzecze Oto 
Cesarz Napoleon. Hollender nie wstaiąc z czapką na 
głowie. — A co mi to szkodzi? — w tej chwili 
rzybywa Bonaparte — Dzien dobry waszeci —, 
Kmieć zdejmuie czapkę, lecz siedząc iak przyku- 
ty odpowiada — Dobry dzień — Iestem Ce- 
sarz — Wy? — Tak, ia — To dobrze — Zrobię 
ci los — Ia niczego nie potrzebuię — Masz córki 
Mam = Wiele? — Dwie = Powydaie ci one == Nis 


ia sam powydaię. Zdziwiony Cesarz zawrócił i 
wyszedi. 
Dwoch przyiacioł politycznemi dzielonych opi- 
njami pokfocilo się w kawiarni. Ieden z nich gora- 
cy i opryskliwy, naznacza „drugiemu boiowisko na 
iutrzejszy ranek. Ten przyjmuie wyzwanie pod wa- 
runkiem atoli, że przed wyjściem na plac pozyia, 
razem uniego śniadanie. — Dobrze — Wyzywacz, 
idzie nazaiutrz, do przyiaciela ( 1) iznajduie go, oto- 
czonym zona, i szesciorgiem dziećmi. Data sniada- 
nie, Gospodyni przyjmuie gościa uprzejmie , Rodzi- 
na stawi obraz największej zgody, i porozumienia. 
Gość zdaie się zadowolniony do tyla, ze zapomina 
nieznacznie o celu swych odwiedzin, Tednak śnia- 
danie sie konczy, familja odchodzi, mkt sie niczego 
nie domyśla. Powod nawet czem innem zda się za- 
przatniony. Takzes szczęśliwy rzecze do Przyjaciela. 
uszajmy odpowiada mu ostatni — Ia żaś !.. zaczekaj 
proszę przez chwile, ieszczem nie gotów; ty nadto 
wazysz ia nadto mato. Ta 7 zona, to sześcioro uro- 
cznych dzieci, nie maią innej krom ojca podpory; 
uczyńmy walkę rowna, daj mi czas wystawienia 
czego tyleż w moich oczach drogiego iak szczeście 
którem się sam napawasz. T'woia starsza córka za- 
chwyciła mic, mam imienie znaczne, przyzwoł mi ` 
ia w zamężcie, a potem bedziemy się bili, iezeli ze- 
chcesz. Skutkiem tych słów kilku łzy się zakręcity 
w oczach rozczułonego przyiaciela, nastąpiła zgoda 
i zania sute wesele. — 


Powiadano Pann Peironnet,ze Literatura iest 
edbiciem czyli raczej Wyrażeniem Spoteczeństtra: 
To zte wyrażenie odparła iego Winistrowska Mość. 


(Ay NB, Myra ten bierze się ta tw powszedułem znaczenie” 


Numer 8. Exempl. gr. 5. 


MOTYL. 


— W SOBOTĘ dnia 22. Marca 1828 roku. — 


Konrad Wallenrod. Powieść historyczna z dzie- 
iów Litewskich i Pruskich przez Adama Mickiewicza 
Petersburg 1828, drukiem Karola Kraya. 


Oglądamy w tej chwili zapowiedziany Poemat 
naszego Barda północy, i daiemy czytelnikom na- 
szym pierwszą acz krótką wiadomość, 

Nie „lepićj o rodzaiu Poematu nie da wyobrażenia, 
iak krótkie z niego wyiątki. Wstęp tak się zaczyna: 

Sto lat miiało iak Zakon Krzyżowy, . 

We krwi Pogaństwa północnego brodził 

luż Prusak szyie uchylił w okowy; 

Lub ziemię oddał, a z duszą uchodził. 

Niemiec za zbiegiem rozpuścił gonitwy,” 

Więził, mordował, aż do granic Litwy. 

Taki był stan okoliczności na północy, gdy Za- 
kon Krzyzacki w Marjenburgu zgromadzony goto- 
wal się do obrania nowego Mistrza. 

Bo wielu mężów staie do zawodu, 

A wszyscy równie wysokiego rodu, 

I wszystkich równe w zakonie zasługi, 

Dotąd powszechna między bracią zgoda, 

Nad wszystkich wyżćj stawi Wallenroda. 
Charakter bohatyra kilkunastą wierszami skreślony. 


Wallenrod pochwał obojętnie słucha , 

Na kraśne lica pogląda z daleka, 

Od czarniącćj rozmowy ucieka. ... 

Iedne znał tylko przyiąźni słodycze , 

Jednego tylko wybrał przyiaciela , 

Świętego cnotą i poboznym stanem, 

Był to mnich siwy zwano go Halbanem. 

Wallenrod przy takim charakterze miewał nie- 
kiedy nadzwyczayne chwile zapału i entuzjazmu, 
których pobudką bywało iak się domyślano, użycie 
mocnego napoiu nad miarę, 

Wybory się zbliżają, naprzód Hymn do Ducha 
Sgo śpiewany. 

Po modłach wyszli, Arcykomtur zlecił, 
Spocząwszy 'nieco powracać do choru, 

I znowu błagać, aby Bóg oświecił, 
Kapłanów braci i mężów obioru. 
Przechadzką inni bawią sie rycerze, 

Lecz Arcykomtur chwil darmo nie traci, 
Zaraz Halbana i celniejszych braci, 
Wzywa do siebie i na stronę bierze, 

Aby zdaleka od ciekawćj rzeszy, 

Zasiągnąć rady, udzielić przestrogi..... 
Błądzili kiłka godzin w okolicy, 

Blizko spokcjnych ieziora WORA 

Staią, głos iakiś? — skąd? z narożnćj wieky, 
Słuchaią pilnie to głos PSSE 

Tutaj poetyczne pustelnicy i domysłów o niej, 


skreślenie. 
Bracia rzekł Halban dziękujmy niebiosom , 
Pewnie wyroki niebios nas przywiodły, 
Ufajmy wieszczym pustelnicy głosom, 
Czy słyszeliście ? wieszczba o Konradzie, 
Konrad dziełnego imie Wallenroda, 
Śtójmy, brat bratu niechaj rękę poda, 
$łowo rycerskie; na iutrzejszćj radzie, 
Qn mistrzem naszym! — zgoda, krzykną zgoda, 


I poszli krzycząc; długo po dolinie, 

Odgłos tryumfu i radości biie , 

Konrad niech Zyie, wielki mistrz niech Zyie! 
Niech żyie zakon , niech pogaństwo zginie! 
Drzyjcie Litwini, iuż się chwila zbliza, ` 

Gdy z murów Wilna , błyśnie znamię krzyża. 

Nadzieie próźne, biegą dni, tygodnie , 

Upłynął cały długi rok w pokoiu, 

Litwa zagraża, Wałlenrod niegodnie, 

Ani sam walczy, ani śle do boiu. 

Szemraią bracia, gromadzi się rada, 

Mistrza nie widać: Halban stary bieży, 

W zamku w kaplicy n'e znalazł Konrada, 

Gdzież on? zapewno u naroznéy wieży. 

Tak, u narożnćj wiezy Konrad rozmawiał z 
Pustelnicą, była to iego kochanka niegdyś małżon- 
ka. Długie lata miiały iak się wydarł swej ulubio- 
nej, która po tém upływie 

Zdala przybywszy do Maryi-miasta , 

Czy ią natchnęło niebo w przedsięwzięciu , 

Czy skażonego sumienia wyrzuty, 

Pragnąc ukoić balsamém pokuty, 

Pustelniczego szukała ukrycia , 

I tu znalazła grobowiec za życia. 

Nie może się Konrad od ulubionćj oderwać. 

Odtąd iak znowu z okna twćj wieżycy 

Spojrzałaś na mnie w całym kręgu świata, 

Znowu nic nie ma dla moiej zrzenicy, 

"Tylko iezioro i wieża i krata — 

Tym czasam zakon spoczynkowi łaie, 

O wojnę prosi, własnej żąda zguby, 

I mściwy Hałban wytchnąć mi niedaie.,... 

Młodości iakże wielkie twe ofiary, 

lam miłość , szczęście , iam niebo za młodu, 

Umiał poświęcić dla sprawy narodu, 

Z zalem lecz męztwem , a dzisiaj ia stary. 

Nie śmiem oderwać od twych ścian podnoza, 
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Ażeby twoiey nie stracié—rozmowy ! 

Umilknął , z wieży słychać tgłko ięki.... 

Spójrzał iuż ranek — opuścił przyłbicę, 

W szerokie zwoie płaszcza twarz obwinął , 

Skinieniem ręki żegna pustelnicę , 

tw krzakach zginął.. 
Następuie opis uczty. 

Był dzień patrona uroczyste święto , 

Komtury z braćmi do stolicy iadą , 

Białe chorągwie na wieżach zatknięto , 

Konrad rycerzy ma uczcić biesiadą. 

W czasie uczty, na którćj znajduie się Witołd 
Xiąże Litewski pod ówczas z Jagiełłą, iuż Królem 
Polskim w zatargach i u krzyżaków wsparcia szuka- 
iący, wezwano Litewskiego minstrela do zanócenia 
pieśni. Spiewało iuż kilku innych, ale 

Zakonnik rycerz chce innćj piosenki, 

Niechaj mi będzie tak dzika i twarda, 

lak hałas rogów i oręża szczęki. 

Wajdełota staie w Niemców kole, śpiewa piosn- 
kę i powieść, którćj istotnego znaczenia, żaden 'ze 
słuchaczy oprócz Konrada się nie domyśla; 
ten w dzikie wpadaiąc pomieszanie z rywa się i pyta. 

Gdzież kóniec pieśni wraz mi koniec śpiewaj, 

Albo daj lutnię; czego drżący stoisz, 

Zaśpiewam koniec ieśli ty się boisz. 

Pomiiamy zwrot który piękną balladę w usta; 
Wallenroda kładzie, śpiewa on, śpiewa: 

Nakoniec osłabł , głowa się schyliła , 

Na poręcz krzesła — wzrok po chwiliggasnął , 

I drżące usta piana mu okryła, 

I zasnął..... 

Ale skąd w mistrzu tak nagłe odmiany, 

Za co się Wifotd tak srodze rozgniewał , 

Co znaczy mistrza dziwaczna ballada, 


Każdy w domysłach nadaremaie bada. 
( Dokończenie nastąpi) 
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Numer 9. Exempl. gr. $. 


Ua © b 


— WE WTOREK dnia 25. Marca 1828 roku. — 


(Wallenrod p. A. Mickiewicza dokończenie ) 


Wojna — iuż Konrad hamować nie zdoła, 
Zabiegów ludu Y nalegań rady, 
Dawno iuż cały kraj' o pomstę woła, 
Za Litwy napaść i Witółda zdrady. 

Witołd co wspiircia ń Zakonu Zebrat, 

Dla odzyskatiia Wileńskiej Stolicy, 

Teraz po uczcie, gdy wieści odebrał, 

Że wkrótce ruszą w pole Krzyżownicy, 

Zmienił zamiary, nową przylaźń zdradził, 

I swych rycerzy tajńie uprowadził , 
W zamki Teutonów leżące po drodze, 
Wszedł z wymyślonym od Mistrza rozkazem , 
A potem oręż wydarłszy załodze, 
Wszystko wyniszczył ogniem i Selazem... 
Wiatry pozoge coraz dalej niosły, 
Rycerze dalej w głąb Litwy zabiegli, 
Słychać ze Kowno, że Wilno oblegli, 
W kólich uśtały i wieści i posty, 
Darmo Prusacy: z podbitej Krainy, 
Btańców i mnogich łupów wyglądaią, 
Daruso' ślą częstych goiicdw po rówiny, 
Spietzą! się gońte i nie powracaią, 

Z Małyeńnbutęa lud patrzy Ku' drodze, 

luż widać zdala, kopie się przez śniegi, 


= 


Kilku podróżnych — Konrad? nasi wodze? 
Jakże ich witać? zwycięzce? czy zbiegi? 
Gdzie reszta pułków? Konrad w zniosł prawicę, 
Pokazał dalej ciżbę rozproszoną ; 
Ach sam ich widok zdradził taiemnicę.... 
Wszystko zginęło Konrad wszystkich zgubił ; 
On co zoręża takiej nabył chwały, 
On co sie dawniej roztropnością chlubił, 
W ostatniej wojnie lekliwy niedbały... 
Zagnawszy wojsko na litewskie stepy, 
Wilno tak dłago tak gnuśnie oblegał .... 
Drżał lud i szemrał , Konrad niedbał oto, 
Zwołał na radę niechętnych rycerzy, 
Spojrzał , przemówił, skinął — o sromoto! 
Słuchaią pilnie i każdy mu wierzy, 
W błędach człowieka, widzą sądy Boga, 
Bo kogoż zludzi nie przekona — trwoga? 
Stoj dumny władco! jest sąd ina ciebie, 
W Maryenburgu wiem ia loch podziemny, 
Tam gdy noc miasto w ciemnościach zagrzebie , 
Schodzi na radę trybunał taiemny, 
Tam iedna lampa na podniebiu sali, 
1 w dzień i w nocy się pali. 
Dwanaście krzeseł koło tronu stoi, 
Na tronie ustaw xiega taiemnicza, 
Dwunastu Sędziów, każdy w czarnej zbroi, 
Wszystkich maskami zamknięte oblicza , 
Wszyscy przysięgli , dobrowolnie , zgodnie , 
Karać potężnych swoich władców zbrodnie, 
Teden z imaskowych zbliżył się do tronu; 
T stoige z mieczem przed xięgą zakonu, 
lizekt — ,, straszliwi Sędziowie , 
Iu? nasze podejrzenie stwierdzone dowodem 
Człowiek co się Konradem Walenrodem zowie 
Nie iest Wallenrodem. 
Kto on iest ? niewiadomo ; przed dwunastu laty 
Nie wiedzieć skąd przyiechat w nadvedskie krainy: 


? 


„MiNI 


Iak rządził wszyscy wiecie; tej ostatniej zimy, 
Kiedy mrozem i głoden izLitwą walczymy, 
Konrad iezdził samotnie w lasy i dąbrowy, 
I tam miewał z Witołdem taiemne rozmowy, 
Szpiegowie moi sledzą dawno iego czynów, 
Wieczorem pod narożną skryli się wieżycą , 
Nie poieli co Konrad mówił z pustelnicą , 
Lecz sędziowie! on mówił ięzykiem Litwinów.... 
Sędziowie! ia na Mistrza za skarzenie kładę, 
O fałsz , zabojstwo , herezyą , zdradę. 
lednomyślnem głosem sędziów potępiony Wallen- 
rod. Nim go ieszcze do więzienia wtrącono, znajduie 
porę pożegnania swoićj Aldony, córki Kiejstuta Xią- 
Żęcia Litewskiego, która katoliczką zostawszy, zwąt- 
piwszy o męża kiedyżkolwiek powrocie, osiadła i za- 
murowaé się kazała w narożnej wieży Marjenburga, 
zofiar pobożnego ludu byt swój utrzymuiąc. Prze- 
widuie Wallenrod blizki swój koniec i tak kochankę 
względem siebie uprzedza. 
Widzisz tą blizką przedmiejską strzelnicę, 
Tam będę mieszkał: dla znaku co ranek, 
Wywieszę czarną chustkę na krużganek, 
Co wieczor łampę u kraty zapalę, 
Tam wiecznie patrzaj , iesli chustkę z rzucę, 
lezeli lampa przed wieczorem skona, 
Zamknij twe okno, może iuż nie wrócę, 
lakoż nie długo potóm w więzieniu swém Wallen- 
rod trucizną życia dokonywa; lampa gaśnie. 
I w tejże chwili przebił wieży ściany, , 
Krzyk nagły, mocny, przeciągły urwańy, 
Z czyiej to piersi, wy się domyślicie, 
A kto by styszat, odgadnął by snadnie, 
Ze piersi z których taki ięk wypadnie, 
luż nigdy więcej nie wydadzą głosu: 
W tem głosie całe ozwało się Zycie, 
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Powieść Wajdeloty która Wallenroda w niepo- 
ięty nieład wprawia, była właśnie treścią iego ży- 
cia, pod pierwszóm niéznaném Alfa Waltera nazwi- 
skiem, przed osiągnieniem urzędu Mistrza Krzy- 
żaków noszonym.— Urodził się on był w Litwie, 
naiazdy krzyżackie rodziców go pozbawiły , nie dziw 
więc, że w kraiu tkliwych młodocianych pamiątek , 
bezkorzystne toczył boie. Całość bardziej rozcie- 
kawionych Czytelników, niż wyiątki zadowolnić i 
objaśnić potrafi; niezliczone bowiem piękności, o- 
brębem naszym nie do objęcia, czynią Poemat Wal- 
lenroda, arcydziełem genjvszu i sztuki. 


Młody Stanisław Leszczyński po powrocie ze 
swoich podróży, znalazł całą rodzinę zgroma- 
dzoną w Lesznie, dla powinszowania mu szcze- . 
śliwie odprawionćj iazdy. Sławny labłoński pod- 
ówczas Rektor kollegium Leszna miał z tej 
okoliczności przemowę do zacnego Pątnika (po- 
dróznego ), po którćj nastąpił Balet zľożony z ry- 
cerzy niosących tarcze oznaczone iedna z liter 
dwóch wyrazów : Domus ŁESCINIA. Na konću ka- 
zdego tańca rycerze szykowali sie tak: ze tarcze 
ich przedstawiały anagrammy tych wyrazów w 
następnym sposobie : 


DOMUS LESCINIA, Domie Leszczynskich, 
ADES INCOLUMIS, Przybądź zdrowy, 
OMNIS ES LUCIDX, Caty iesteś świetny, 
SIS COLUMNA DEI, Bądź filarem Boga, 
I SCANDE SOLIUM. Idź wstąp na tron. 


Wyzńać potrzeba „że gdyby nawet Anagram- 
my powyższe po wstąpieniu na tron były zro- 
bione, nie przestaly by bydź sztucznemi; okoli- 
czność dodała im ceny. 


Numer 10. Exempli. gr. 5. 
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a] 
— W PIĄTEK dnia 28. Marca 1828 roku, = : 


Parvaeves capiunt aniinos. 
Ovid. ars. am. l. 1. v, 159. 


Przyiechawszy ze wsi do Warszawy zapa 
trywafem sic często na pyszne ekwipaze, które- 
mi modne państwo nasze, nowe Mak-adamy ubi- 
ia; iednego dnia mianowicie; zastanowiła mie prze- 
pyszna, czterema kasztanami ciągniona karcta. Sta= 
To za nią dwóch lokai suto obszytych, a we środ= 
ku siedziała młoda, strojna i rzekibyś całym 
arkuszem szpilek opięta niewiasta, tak wszystko 
na nićj gładko i kunsztownie było ułożone. 

Ta kobieta była to nieszczęsna Kloe, które 
po krótce dosyć smutne spotkało zdarzenie. Od- 
dawna zajmowały ia młodego kochanka zaloty, 
kochanka którego potóm świetnemu poświęciła 
zaprzegowi. Byli to podarek bogatego lecz cho- 
rowitego zalotnika; kiedym ią widział, zdawało 
iuz mi się ze okazały strój był tylko opona głe- 
boko wrytego smutku, gdyż we dwa miesiące da- 
16) z równą pompą i przepychem została powie- 
dzioną do grobu, gdzie ią zarówno i strata pier- 
wszego amanta i połączenie z dragim wtrąciły. 

Często rozmyślałem sobie o téj szczególnćj nit- 
wiast słabości, do wszystkiego co iest pozornem 
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i o szkodliwych skutkach na iakie one przez lęk- 
kość swa i przez wymysty są nieraz wystawio- 
ne. Przypada mi z tego powodu na myśl zna- 
ioma mi dosyć Tadna panienka: zaicla ona 
dwóch czcicieli, którzy przez kilka miesięcy czy- 
nili wszystko co od nich zależało. dla podobania 
się ie). WVszelkie grzeczności, wszelka zyczeniom 
powolność, owszem wszclkie uprzedzenia checi, 
nie byty zapomniane.. Gdy przez czas długi zmien- 
ne obu powodzenie żadnemu pierwszeństwa nic 
dawały, ieden z nich w bardzo dobra porę, wpadł 
na koncept ugalonowania swoićj liberji, co mu 
się tak dobrze udało, ze po tygodniu, stanął u 
celu swych Życzeń. 

Rozmowa powszechna kobiet pospolitych iest 
mato znacząca i bardzo właściwa do utrzymania 
onych w dziecinnych sktonnościach.- Naprowadź 
dyskurs na niedawno pobrane małżeństwo, a do- 
niosa-c niebawem czyli ieździ poczwórno, albo 
czy jada na srebrze. Wymień kobietę nieprzy- 
tomna, a mozna dziesięć przeciw iednemu posta- 
wić, że się dowiesz o szczegółach iej. ubioru, 
albo którćj iego części. Bal jest wielką do roz- 
howorów pomocą, a imieniny moga dostarczyć 
materyatu az do końca roku- — Falbana, sznurek 
peret, kapelusz pietrowy, buffa, bluza, kwel 
czy chusteczka blondynowa, to są przedmio- 
ty niewyczerpane. lednem siowem, niewiasty 
patrzą na powłokę bez najmniejszćj baczności 
na drogie ozdoby duszy, które zalecaią ludzi 
dla własnych, nie dla pozyczanych przymiotów. 
Wi dzac niewiasty ustawicznie zaicte tém, aby 
się mamić bliktrami, aby głowę napetniac 


? 


ittpe//rcin .o 


kolorami, co za dziw że porzucaia prawdziwe 
szczęście dla uchwycenia mary pomyślności. Mło- 
da panna którćj nigdy o niczém inném nie pra- 
wiono iak o podobnych fraszkach, nie iest pewną 
czyli pierwszy toczek z piórami, albo haftowany 
szlafroczek, głowy iej nie zawróci; słowem, 
wstążki, koronki, złote i srebrne hafty są to 
istne sićci na słabe umysły, a człowiek chytry, 
potrafi ie użyć na przebiegłe nawet wietrznice , 
które się dądza niemi bez zawodu iak przepior- 
ki ponakrywac. 

Prawdziwe szczęście lubi samotność, ani się 
godzi z pompą i wrzawą świata. Powstaic ono 
naprzod ze zgody z samym sobą, a umacnia się 
przyiaznia i przestawaniem z nieliczna ale wybo- 
rowa „drużyną, lubi cisze i cienie, uczęszcza na 
pola i taki, słowem znajduje w samém sobie 7a- 
dowolenie, którego liczba świadków lub wi- 
dzów bynajmniej nie pomnaża. 

Udawane szczęście podoba, śród zgromadzen, 
lubi na siebie ściągać uwagę, zadnćj w danku su- 
mienia, ale cata rozkosz pokłada w podziwieniu 
iakie u drugich wznieca. Ktaie to po dworach, 
pałacach, teatrach, ale niknie skoro nikt na nie 
oczu zwróconych niema. 

Aurelia, lubo kobieta wielkich przymiotów, 
mituie życie wićjskie i największą część swego 
czasu pędzi w ogrodach. Mąż ićj, przyjaciel, ser- 
ca 1 towarzysz zacisza, od chwili zapoznania ia 
kocha, oboie czuią w obcowaniu iednakowa za- 
wsze słodycz, a iczeli zwiedzaia kola światowe, 
nie czynia tego, aby lgneli do tych lotnych uciech, 
ale aby niemi znużeni, nowy znaleźli urok, w sta- 
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dych i upodobanych zatrudnieniach. Iakoż, oboie 
szczęśliwi, od sług i dzieci kochani, są przedmio- 
tem czci i zazdrości tym którzy ich znaia. 

Jak odmienna iest Fulwja. Ta męża swoiego 
uważa iako Marszałka uciech , a Oszczędność i skro- 
mność w użyciu, są to wedle niej Cnoty pozio- 
me. WWszystek czas przepedzony na familii łonie 
ma za przepadły, 1 nie nazywa się u niej is- 
tnieniem, skoro nie iest w teatrze, na spacerze po 
wizytach albo u dworu. Zyie w bezprzestannym 
ruchu, iej wyobraźnia niczem zaięta nie iest. Po- 
ty na iednem bawi zgromadzeniu, dopóki sie o li- 
czniejszem nie dowie. Sfowem iiej samej i wielu 
innym się zdaie ze tam lepiej gdzie iej niemasz, 

Nie zazdroscmyz tych zewnętrznych farb i 
blaszek bfahym istotom (iak niegdyś zazdrościł 
swierszcz motylowi , którego momentalne migoty 6 
predka przyprawiły zgubę) ale miejmy raczej na 
celu felices esse non videri (bydź nie zdawać się. 
szczęśliwymi ). 


Do H....: 
leźli sprzyiasz mnie wzaiemnie, 
Jeźli piekna twoia dusza, 
Memi Tzami sie porusza, 
Czemuż uciekasz odemnie ? 
Iezli słuchać ci przyiemnie, 
Gdy twe wszystkim wielbię wdzieki, 
Tezlis czuła na me ięki, 
Czemuż uciekasz odemnie ? 
Lecz iezeli na daremnie, 
Ciebic wielbić mam z zapałem, 
Icźli serce twe nicstafem, 
Wtedy uciekay mnie. Tw 
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— W PONIEDZIAŁEK dnia 31, Marca 1828 roku. — 


Oto iuz Miesiąc uptynat, uptynety z nim mo- 
ie kiopoty, pierwszy krok uczyniony, tatwiej poj- 
dą dalsze, bo iak dawne przysłowie niesie: im 
dalej w las, tem wicećj drew. Widziałeś mie 
kochany czytelniku we wszystkich kwadrach 
zmienności, wnosić mniej więcej możesz o 
tem, czego się dalej spodziewać. Iczeliś się z o- 
czekiwaniami ominął, chciej darować po Chrze- 
ściiańsku, za mało szkodzące Prima aprilis: któż 
iuz będzie bez zakaty, ażeby miał pierwszy ka- 
mien rzucać płochości in persona. Ale rozma- 
icie kazdy lub kazda iedne rzecz widzi, co ie- 
dnego zawiodło było nad nadzicie drugiemu, a 
tymze samym strzałem nie zawsze dwa wróble 
upolować. Starałem się aby ile możności tych 
i owych zaspokoić, dla przeświadczenia iednak 
kochanych czytelników o trudzie zadowolenia pu- 
bliczności, o której w Warsżawie iak i na całym 
świecie powiedzieć można: Co głowa, to rozum, 
kładziemy tutaj zarzuty, iakie uszu naszych do- 
szły, z uwagą ze kazde bezstronne postrzeżenie 
uważaliśmy za przyiacielską porade, a kazdy do- 
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cinek za „żartobliwy przekąs Censurowanega (1), 
którego Świat iest wielkim Teatrem. Takiz świę- 
ty nie nastręczył pola musztry, niespracowanym 
gab ludzkich mieszkańcom? 

Wyszedł Prospekt — No; prospekt kazdy dar. 
mo czyta, sądzitbyś, ze darégrancmtl koniowi 
nie patrzą wzeby. Cale inaczćj bywa w pismien- 

nym zawodzie. — Zaledwie nowiniarze powzię- 
li ięzyka o Nowej perjodycznćj cwiarteczce , na- 
tychmiast znalazła sie dosyć liczna kłassa gdyra- 
czy, wołaiących : Co też to tych pism perjody- 
cznych, ani się im odbronić, teraz co źyie to 
pisze, a po miesiącu czy po dwóch zapału zwi- 
ia choragiewke; przyjdź teraz do studenta z lada 
wickszém rozgarnieniem, a pewnie znajdziesz go 
piszące o, albo dumaiącego w tćm brzmieniu — 
„ ZTóżcie sie na pokrycie kosztów druku, a ia 
wam perjodycznie w dnie wolne od szkół, napi- 
szę cztery Bajki, iedne zagadke i część romansu, 
którego tfomaczenie z rancuzkiego „przy pomocy 
słowniczka kieszonkowego dosyć i iuz sporo poste- 
puie, w dodatku zaś bedziecie mieli wyborną. ZU- 
pelnie nową ortografię 1 moićj wiasnéj roboty.” (2) 

Takze się musieli cieszyc ztrafnego przewi- 
dzenia rzeczy, kiedy istotnie w pierwszym nume. 
rze znalazta się i Bajka, i Zagadka; iakże daleko 
bardzićj cieszyć się będą, gdy się dowiedzą że i 
ortografja w dalszym ciągu, Motyla za cyfrę stać 
nie będzie. Gdy coś poważnieyszego iak te dwa 
galunki płodów nastąpiło , zebrała się partia przy- 


(1) Gra dobrze znatoma. 
(2) Mrosuiskt odpowiedz na Recenzję karta 161. 
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iaciół „Momusa i w polewanych winem ucz@- 
nych dyssertacjach oskarżono Motyla o pedancką 
nudote, tem czasem zpewnego Warszawy kącika 
wyprawia się list do Redakcji z wierszami do 
umieszczenia w wesołym i pożytecznym Motylu. 
Przyjmuiąc te pochwały, z pokorą przez poprze- 
dnie zarzuty, w zbudzoną pilniejszego nadstawi- 
fem ucha, na zdanie innych czytelników.  Zga- 
dzano sie w ogólności , że materje pisemka nie- 
stosownie Motylem ochrzczone : szeroce o tem 
rozprawiać by się dało, ale właściwym powo- 
dem nazwania był ten, ażeby mieć rozległe do 
rozmaitości pole. 

Gdyby się zdarzyło cóś popsnąć, prędka wy- 
mowka, darujcie bom Motyl. Gdyby. się mimo 
checi pismo. nie ostalo , cóż dziwnego że się Mo- 
tyl za wcześnie pokwapił na nicrozwite kwiaty, 
Wreszcie czy ta czy ową kombinacją liter cwiar- 
teczka nazwana mniej rzeczy wadzi. — Niektórzy 
swcich imion nie skąpi, chcieli mię bakiem, szere 
szeniem, osa, lub. trutniem bierzmować, 'ale ia 
wdzieczen za życzliwość, pozostanę przy obra- 
nym przydomku dodaiąc na usprawiedliwienie : 


„ Był młody, który Życie w strzemięźliwie pedził ; 
Byi stary, który nigdy nie Yaiat, nie zrzędził , 
Byt bogacz, który zbiorów potrzebnym udzielał, 
Byl autor, co się z cudzej sławy rozweselat, 
Byt celnik, który nie krad{, szewc który nie piiat, 
Zoľnierz co się nie chwalił, Totr co nie rozbiial, 
Byt minister rzetelny, o sobie nie myślał, 

Był nareszcie Poeta, co nigdy nie zmyślal.” 
lezeli takie dziwy, na świecie bywały, 

Czyż to ma każdy Motyl, zawsze bydź niestały? 
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Teszcze icden zarzut, nie które kawałki zna: 
iome. Tak, ale iednemu na dziesięciu, a ieżeli do- 
bre to i świadomym odświeżyć ie nie szkodzi; 
lecz gdy ze zmordowanego pióra nic się nie 
wygryzie , trzeba chcąc niechcąc nadrabiać i fa- 
strygowac. A 

Widzisz kochany czytelniku, że ci odkrywam 
wszyskie tajniki miłości własnćj, przjimze to 
wynurzenie nie iako kwietniowe podejście, lecz 
-iako szczera chęć stania ci się użytecznym. 

Tesli się ktośna co nie odważy, będą iśdź rze- 
czy iak sziy, a mogą iśdź lepićj przez dobry przy- 
klad. Ieden publicznie zbtadzi, publicznie go 
skarcą , on się poprawi, dziesięciu trafunkiem ka- 
iać sie będzie. Z zatargów i przeciwności w zda- 
niach skrzesza się prawda, im bardziej potraco- 
na, tem z większą zmartwychstaie mocą. Niech 
cie wiec przeszłe i prayszte Motyla wybryki nie- 
dziwuia, patrz na cel, wytykaj śmiałokrzywe do- 
piecia onego środki, a daleką żółci odbierzesz 
odpowiedź, ku w spółnemu porozumieniu zmie- 
rzaiaca. edność usiłowań musi kiedyzkolwiek dą- 
zany ciężar pokonać. 

a 


Redakeya uprasza taskawych czytelników stolicy o wcze- 
śne zapisanie się na następny kwartał. Prenumerować można 
w Kantorze Głównym A. Brzeziny, tudzież u Ciechanowskiego, 
£uczyńskiej , Szteblera, Willertowej , w składzie papieru z ľe- 
ziornćj przy Ulicy Wierabowćj , u Mósciwuiewskiego przy Ulicy 
Królewskiej, u Smitta przy Uiicy Blektoralnej, u Kielichena, w 
Magazynie Æ. Hudszona i Zanders przy Ulicy Długiej, 
u Morytza przy Ulicy Mostowej, i u Wdowy Niemirowskiej, 

Do pisma ninieyszege dołączane będą Ryciny Mod, wycho- 
dzące w Litografji Pana Brauna. — Cena prenumeraty z Ry- 
cinami test w Stolicy Złotych Siedem na Kwartał, bez Rycin 
źtotych Cztery. f 
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